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Trzy zasadnicze dążenia duszy, a główne środki wychowawcze.
TL

P rak tykow ane środk i em ulacy jne: owe ław k i dygnitarsk ie, m ie j­
sca i św iadectw a num erow ane, owe m edale złote i srebrne, owe 
„listy  pochw alne" ozdobnie złoeistem i literam i na lśniącym  papierze 
d rukow ane, owe „księgi" w spaniale opraw ne na tacach -wnoszone 
a uroczyście w  dniu zakończenia roku  szkolnego w ręczane, owe złote 
i sreb rne  na ko łn ierzach  • u m undurów  „naszyw ki" i lam pasy i  owe 
osten tacy jn ie wobec dosto jnej publiczności prom ocyjne popisy. 
Zbędnemi. poniekąd  uczyniło je  um ie ję tne  nauczanie, oparte  na w ro­
dzonej każdem u ciekawości i chęci rozszerzenia i um ocnienia swej 
duszy przez zdobycie um ieję tności pożytecznych, a po tęp iła  je  'p e ­
dagogika socjologiczna, gdy zrozum iano, że zdrożnem  je s t rozbudzać 
w ksz tałtow anych duszach m łodzieńczych ta k  ła tw o rodzące się py­
chy, próżności, chciwości i zawiści, gdy społeczeństwom  praw dziw ie 
k u ltu ra lnym  potrzeba, przeciw nie, ludzi skromnych, prostych i do 
ofiarnej współpracy z innym i n a jb ard z ie j 'uzdatn ionych .

Ale może- jednak , zadaleko posunięto się w tem  unicestw ieniu 
zew nętrznych nagród, przez co życie szkolne ja k b y  zszarzało, nie d a ­
jąc  już młodzieży tych zachęcających ją  do dalszych dążeń i w ysił­
ków ; i może-, obecnie należałoby ty lko inaczej, nie tak  pom patycznie, 
i ty lko  użytkow em i przedm iotam i, ja k  książki, p rzy rządy , — wogóle 
pomoce naukow e — i za co innego, niż daw niej, nagradzać: 
na. za szczególnie sta ranne obchodzenie się z Własńemi i cudzem i rze ­
czam i 1— rwobec niszczycielskiego pow szechnie n iedbalstw a i niesza- 
nów ania naw et sw ojej w łasności (książek, zeszytów, czapek, p a lt itd.), 
— albo za stałe p rzestrzegan ie porządku  i czystości -wobec powszeeh 
nego n iech lu jstw a i śm ietn ikarstw a, —- albo za ofiarne, przez w łasną 
pracę, pom nażanie szczupłych, przew ażnie wszędzie, zasobów szkol­
nych, — albo za dzielność o rgan izato rską i nader sum ienne spełn ia­
nie pow ierzonych sobie i p rzy ję tych  przez siebie obowiązków,] — albo
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za dowody w ybitnej odw agi i śmiałości, — albo za niezaw odną słow­
ność i punk tua lność  wobec rozplen ionej u nas, ja k  chw ast tru jący , 
pow szechnej niesłow nośei i n iepunktualności, — wogóle za szczegól­
nie dzielną, p raw ą  i rze te lną  „postaw ę życiową".

W raz z , daw nym  system em  nagród  zniknął też daw ny system  w ie­
lo rak ich  kar, k tó rych  szczegółowe opisy, jak ie  zna jdu jem y  w licznych 
życiorysach i w spom nieniach, w y d a ją  się dzisia j czytelnikow i jakby  
w y ję te  z jak iegoś katow skiego podręcznika lub z jakiegoś zbioru h u ­
m oresek. Oto k ilka  „obrazków 11:

. W życiorysie Ignacego Loyoli, napisanym  przez ks. Jana Bade. 
niego T. j. (wyd. 2-ie. K raków  1925), czytam y na str. 157: „istn iała 
w un iw ersy tecie  parysk im  kara , zw ana ,salą“ dla najgorszych  niepo­
p raw nych  uczniów ; na glos dzwonu zb iera li się do najw iększej sali 
w Kolegium, zazw yczaj do re fek ta rza  wszyscy uczniow ie i profeso­
rowie, ci osta tn i z rózgam i w ręku . N astępnie sługa un iw ersy teck i 
w prow adzał w innego, rozebranego po pas, tenże iść m usiał zwolna 
m iędzy dwoma szeregam i profesorów  i o trzym yw ał od każdego lekk ie  
uderzenie. K to raz  przeszed ł przez „salę11 ściągał na siebie pow szech­
ną hańbę, uczniow ie strzeg li się w szelkich z nim  stosunków, ja k  z za­
rażonym , po ulicach naw et pokazyw ano go sobie ze śm iechem  i od ra­
zą11. Jakież to poniżenie i zwężenie duszy!

W m onografji o Szkołach Rydzyńskich A ugusta Sulkowskiego, n a ­
p isanej przez Dr. S tefana T ruchim a (Poznań 1928), zna jdu jem y  na 
str. 111 w zm iankę o zbytniem  szafow aniu przez P ijarów  k aram i cie- 
lesnem i, co n ieraz, ja k  w  danym  w łaśn ie w ypadku, odbyw ało się 
bardzo dram atycznie, gdy am bitny  chłopak nie chciał poddać się k a ­
rze i b ron ił się usilnie, wobec czego trzeb a  było aż k ilk u  księży 
i dwu służących, k tó rzy  go p rzy trzym yw ali w czasie chłosty — a sku­
tek  tego był taki, że przem ocą w ychłostany konw iktor, k tó ry  by ł już 
„dy rek to rem 11, „zapakow ał rzeczy i opuścił n aza ju trz  konw ikt.11

P rzypom ina to scenę, p rzedstaw ioną przez Żeromskiego w  Popio­
łach, scenę całkiem  już  dram atyczną, gdy zagrożony srogą k a rą  cie­
lesną R afał O lbrom ski ucieka p rzed  chcącym go schw ytać pedlem 
i b ro n i się zaw zięcie naw et przy  pomocy noża, n ieczuły w cale na 
słodkie zachęty  i obietnice szkolnego w ykonaw cy w yroków , zapew ­
n iającego w inow ajcę, iż W ymierzy m u ty lko  „m iękką trzydziestkę", 
a co ziiowuż ten  ty lko  m a skutek, że R afał zam iast kształcić się da­
le j zostaje  m arnu jącym  się w ypędkiem .

W  cytow anych już W spom nieniach Dr. D ropy ‘go ' znajdujem y 
w zm iankę o tern,' że w  każdej k lasie  znajdow ała się w odległym  k ą ­
cie ław ka czarna, oślą przezw ana, przeznaczona dla nieuków , i że “i 
było prócz tego k ilk a  ław ek odosobnionych nazw anych Syberją, dla 
uczniów  w n iesch ludnej odzieży w ystępujących, a  „egzekucje11, w yko­
nyw ane za tablicą, podczas lek c ji naiw nego profesora, p rzez n a js il­
niejszego z uczniów, zw anego cenzorem  przy  pomocy dyscypliny, t. 
zw. skutyki n apełn ia ły  k lasę zgoła osobliwym, bo „rozpaczliw ie rą-
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dosnym " krzykiem  chłostanego, gdy 'narzędzie k a ry  zam iast tra fiać  
boleśnie w  ciało w inow ajcy, odbijało  się od przyw iązanego na sie­
dzeniu czy na grzbiecie pęcherza, w ydętego pow ietrzem . N atom iast 
inny  profesor nieufny, k tó ry  „ani narzędzia k a ry  an i egzekucji nie 
pow ierzał nikom u" lecz „nosił je  z sobą w  cholew ie i w łasną rę k ą  
obdarzał k rn ąb rn y ch  upom inkam i, k tó re  się sypały  z p ięciu  rzem y 
ków, opraw nych w  śliczną nóżkę sa rn ią  p rzy  końcu przypalonych  dla 
obdarzenia surow ca dzielniejszym  skutkiem ", ten  n iedow ierza jący  
uczniom  nauczyciel geograf ji, „p rze ję ty  zapew ne różn icą szerokości 
i długości geograficznej, k a ra ł nas" — pow iada au to r — |„n ie  sto­
sownie do w ielkości przestępstw a, a le  b ra ł w; tern m iarę  ze w zrostu. 
Uczeń m ałego w zrostu mógł by ł a priori na to rachow ać, że się w y­
dobędzie w. raz ie  b iedy  dw iem a plagam i; w ielkiego w zrostu  nie w y­
k ręc ił się od liczby pięciu". — Czyż to nie hum orystyka, św iadcząca
0 nieudolności dydak tycznej i n ieum iejętności pedagogicznej w owych 
m inionych czasach „w szelakiego p artac tw a w  dziedzinie uczenia i w y­
chow ania?"

H um orystycznie, co i sam au to r zaznacza, działa ły  n ie raz  na 
karanych  ■ także i te  środk i poniżenia i zw ężenia ich dusz, o k tó rych  
w spom ina w pow ieści p. t. ;,Święta K lara" Zygm unt Kaczkowski, opi­
su jąc  tam  życie uczniow skie w gim nazjum , k tórego  celem  było 
um ysły m łodzieży | ograniczyć i ogłupić a serca zaustrjaczyć, w sku tek  
czego rew idow ano po stancjach i w yłapyw ano z1 szuflad i z ku fer 
ków każdy zapisany  św istek, w  k tó rym  w ie trz o n o . treść, zdolną w zbu­
dzić w m łodzieży uczucia i m yśli tęp ione przez szkołę; to też sypały  
się na żądnych ducha stosow ane w następu jącym  szczeblow aniu k a ­
ry : „adm onicya publiczna w klasie  albo w sali g im nazjalnego senatu  
wobec w szystkich k las zgrom adzonych, a re sz t domowy na p arę  dni, 
albo w ięzienie w klasie, zazw yczaj p rzez całą niedzielę, o chlebie
1 wodzie". — „W szystkie te  b iu rok ra tyczne  prześladow ania" j— do­
d a je  au to r — „m łodzież znosiła z hum orem , a te  aresz ty  n iedzie lne 
naw et nas niepom ału baw iły, bo w tedy  pod okna tego w ięzienia p rzy ­
chodziły zazw yczaj pan ienk i z m iasta i przynosiły  nam rozm aite ła ­
kocie i bu te leczk i napełn ione w inem , k tóreśm y na sznurkach  w ycią­
gali przez okno do klasy, z czego by ła zawsze w ielka  uciecha".

Ileż to  jeszcze rozm aitych kar, zasadzających  się na zadaw aniu  
bóu cielesnego przez bicie lub  głodzenie, albo na sp raw ian iu  c ie rp ie­
n ia duchowego przez poniżanie lub zw ężanie jaźn i m ożnaby w ym ie­
nić, sięgając pam ięcią w daw ną, a naw et i n iedaw ną przeszłość! — bo  
pomysłowość ludzka okazyw ała się zawsze obfitszą w  dziedzinie w y­
najdyw an ia  sposobów odem szczenia się za doznane zło niż odw dzię­
czenia się za doznane dobro, k tó re  często i przez w ielu  byw a p rz y j­
m ow ane ze strony  d rugich  jako  rzecz n a tu ra lna .

P rzyczyny zn iknięcia w  całem  szkolnictw ie, a też i w  w ychow a­
n iu  domowem daw nie j złego system u w ielorakiego k a ra n ia  są podob­
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nie, ja k  w spraw ie zan iku  nagród, społeczno - obyczajowe, psycho­
logiczne i dydaktyczno - pedagogiczne, a le  nie te  same.

R osnące w ciąż łagodnien ie obyczajów , w y n ik a jące  z nieustannego 
p rzy ro stu  i rozrostu  ośw iaty  oraz z nagłego w p a jan ia  w dusze n aro ­
dów chrześcijańsk ich  zasad C hrystusow ych, oddziaływ ania na drugich  
przez m iłość i p rzebaczenie, w płynęło do pew nego stopnia h a  u sun ię­
cie z życia wogóle, a w ięc i ze szkoły w szelkich ostrych, surow ych, 
b ru ta ln y ch  i gw ałtow nych środków  dokuczenia w inow ajcy. W ydeli­
kac iły  się dusze, w ięc k tóżby to dzisia j z jak iegoś grona nauczyciel­
skiego lub z pośród kaszte lanów  czy pedlów  szkolnych m iałby  chęć 
i uczucie potem u, by  urządzać na lekkom yślnego a zuchw ale p rzed ­
siębiorczego ucznia, tak ie  polow anie, ja k ie  p rzedstaw ił nam  — z pew ­
n ie ju żc i pow ieściow ą p rzesadą — Żerom ski w  Popiołach, opisując 
usiłow anie zw ierzchności szkolnej w ykonan ia dotkliw ego w yroku  na 
b roniącym  się p rzed  w ielk iem  poniżeniem  — R afale O lbrom skim ?

Ale w ięcej niż pow yższy czynnik  w płynęło  w te j spraw ie ro sną­
ce też w ciąż poznanie psychicznych, ogólnych i osobniczych w łaści­
wości w  dzieciach i w  m łodzieży i w ludziach dorosłych, albowiem  
ta  w iedza psychologiczna pokazała, że kary , zw łaszcza bardzo  bolesne 
i  srodze pon iżające w yw ołu ją ze strony  k aran y ch  jednostek  p rzew aż­
nie sk u tk i całkiem  niepożądane, a naw et szkodliw e: zam iast sp ra ­
w iać trw a łą  zm ianę w inow ajcy  przez odczuw aną głęboko w inę i mo­
cne postanow ienie popraw y, rodzą one ty lko  aspołeczne uczucie nie­
nawiści i p ragn ien ie  zem sty w am bitnych, albo tchórzostwo i zw iąza­
ną  z niem  kłam liwość w lękliw ych, albo w iększą ty lko  przebiegłość 
i wykrętnóść u sp ry tem  obdarzonych.

A że społeczeństw a dem okratyczne i p racu jące  m uszą w ytw a­
rzać  ludzi pełnych  W zajem nej życzliwości i pow ażania, ludzi odw aż­
nych  w  bo ju  i w  radzie, ludzi o tw artych  i uczciwych — w ięc psycho­
log ja  po tęp iła  owe Stosowane daw nie j bicia, na gołe ciało i w  tw arz, 
owe k a r  córy, w  ciem nicy i o głodzie, staw ian ie pod pręgierzem , opro­
w adzanie z hańbiącem i odznakam i i t. p. jako  n ie  sp rzy ja jące  ani 
zdrow iu duszy, an i now oczesnej ideo log ji społecznej.

D ążenie do pozostaw iania już dzieciom  ja k n a jw ięk sze j swobody 
osobniczej i w y rab ian ia  w nich  um ieję tności w łasnowolnego poddaw a­
n ia  się pow ziętym  z w łasnej chęci nakazom , — ten  liberalizm  i auto- 
nomizm pedagogiczny, ob jaw iający  się w  różnych dziedzinach w spół­
czesnego życia, spow odow ał w zakresie  czynności w ychow aw czych 
ogran iczan ie zakazów  i nakazów  orąz zm niejszenie w szelakich p rz e ­
pisów  do n a jm n ie jsze j liczby niezbędnych, a p rzez to zm alała także 
ilość możliwości w szelakich  p rzekroczeń  — i co za tem  idzie sk u r­
czyła się też ilość powodów do stosow ania rozm aitych k a r , 'k tó re  s ta ­
ły  się ju ż  zbytecznem i.

Czy libera lis tyczny  i autonoinistyczny p rą d  czasu nie i posuwa 
się na tem  polu  za daleko, bądź przez to, iż żąda od dzieci i m łodzie­
ży zbyt w iele rozw agi, rozum u i woli, bądź że gwoli ideału łagodho-
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ści w  postępow aniu na zbyt w ie le  p rzyzw ala — to je st jednem  z b a r ­
dzo w ażnych zagadnień  pedagogiki społecznej.

. N a te ren ie  szkolnym  w zakresie  ściśle dydaktycznym  ulepszenie 
i urozm aicenie sposobów nauczania, czyniąc n au k ę  ja k n a jb a rd z ie j po­
ciąga jącą  i p rzy jem ną a w pew nej m ierze i, u ła tw io n ą  w płynęło  znacz­
nie n a  zm niejszenie się po trzeby  karan ia , gdy zm alało ta k  rozpow ­
szechnione daw nie j nieuctw o, k rętactw o, oszukaństw o, w agarow anie, 
W ybryki i n ieuw ażanie na lekcjach.

Ale za w łaściw e w iekow i m łodem u skłonności i popędy  — ru c h ­
liwość, ciekawskość, głupia paśladowniczość, zarozum iałość i upór — 
zawsze je d n ak  prow adzić będą m ałoletn ich  do w ykroczeń przeciw ko 
tem u, choćby najm niejszem u, skrępow aniu  młodzieży, ja k ie  w postaci 
swych zakazów  i nakazów  w ychow aw cy i nauczyciele narzucać  i je j  
w szkole i , w dom u muszą, p rzeto  żadna działalność nauczycielska 
i w ychow aw cza n ie obejdzie się pew nie n igdy bez jak iegoś system u 
kar, przew idzianych  na każdy  ro d za j i sposób przew inienia.

A ja k  zakres nagród  zacieśnił się. już  do tego stopnia, że w łaści­
w ie pozostały ty lko  u stne  pochw ały i dobry  stopień na św iadectw ie 
jako  n a tu ra ln a  nagroda za postępy w  nauce, w ynik łe z pilności lub 
uzdolnienia, — albo jako  nagroda za postępow anie obyczajne, choć 
ściśle b iorąc w obu w ypadkach  p rzy jem na dla ucznia ocena je s t ty lko 
ustaw ow o określonym  w yrazem  stw ierdzonego faktu , — ta k  i zakres 
dopuszczalnych obecnie przez w ładze szkolne k a r  zredukow any zo­
sta ł do k ilku  możliwości, k tó re  niezawsże w  życiu szkolnem  w y sta r­
czają, zwłaszcza tam , gdzie dzieci, p rzew ażnie z przedm ieść i ze sfer 
robotniczych, są przez b ra k  opieki dom ow ej lub  złe w domu obcho­
dzenie się z niem i rozpuszczone, rozzuchw alone i znieczulone — i p rze ­
to  w  w ielu w ypadkach  niem asz innego natychm iastow ego środka, 
ja k  ty lko  poskrom ić nieznośnika nam acalnym  d lań  okazaniem  sw ej 
mocy, skoro obow iązkiem  nauczyciela je s t wym usić posłuch i spokój 
— a jak ieś  tam  jednorazow e czy choćby k ilk ak ro tn e  uderzen ie  w p le ­
cy d łonią czy łin ją  nie może być poczytane za owo słusznie zabro­
nione „bicie".

* * *
D aw no ju ż  zrozum iano, że ab y  un iknąć p rzy k re j dla obu stron  

po trzeby  karan ia , dbać trzeba o to, żeby nie dopuścić do popełnie­
nia tego, zaco potem  lcaraćby się m usiało: stąd  owo doniosłe znacze­
nie opieki w zględnie nadzoru, jak o  środka wychowawczego.

R ozpatrzm y w ięc zkolei stosunek tego środka, k tó ry  najw iększe 
ale w adliw e zastosow anie znalazł ongiś w system ie wychowawczym  
jezuitów , — stosunek jego do tych trzech zasadniczych dążeń durzy , 
w ziętych za podstaw ę w szelkiego postępow ania wychowawczego.

Nadzór, w ykonyw any szpiegosko, skrycie p rzez nauczyciela lub 
W ybranego w tym  celu a niewiadom ego kolegom, ucznia, jak im  by ­
w ał w  średniow ieczu i  później i  zw, h ipus (wiek), p rzezn aczo n y , do 
roli szpiega i donosiciela; takoż nadzór groźny, terro rystyczny , w y­
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konyw any przez osobę n ie lub ianą albo nieszanow aną powodować 
będzie w  duszach jednostek  tak iem u dozorowi poddanych uczucia 
poniżenia i zwężenia, uczucia doraźnej bo jaźni a trw ałej niechęci 
i p rze to  p ragn ien ie  odw etu w  postaci p rzy k ry ch  dla te j  osoby w y b ry ­
ków, ew en tualn ie  na n ie j sam ej spełnionych, skoro ty lko  możność 
tak iego  „w yczynu" się nadarzy.

P rzeciw nie ty lko  nadzór jaw n y  i opiekuńczy, w ykonyw any ze 
strony  osób prom ien iu jących  z siebie: odczuw aną w  duszach m łodzie­
ży życzliwość, a  p rzez nie pow ażanych jak o  osoby św iatłe, rozum ne, 
ćlobre i mocne, może m ieć ten  zbaw ienny skutek , iż dozorow aną m ło­
dzież, doznając w yw yższenia, rozszerzenia, a  naw et um ocnienia swych 
jaźni, jeśli łączy je  z daną osobą nić przychylności, zasłużonej przy- 
jem nem  dla n ie j postępow aniem , odczuje jak o  p rzy k re  a może naw et 
bolesne poniżenie, uszczuplenie lub i osłabienie swych dusz, gdy ta  
nić łącząca je  z ta k ą  osobą będzie przez zachow anie się naganne ze r­
w ana, a może naw et ty lko  zw ątlońa.

W tedy  ustrzec  od złego zdoła trwała obawa przed  zrażeniem , 
przed zniechęceniem  ku sobie osoby, ku której dusza się gam ie, do­
znając przez to zadośćuczynienia" swoim trzem  zasadniczym  potrzebom .

D latego nie każdy  n ad a je  się do ro li nadzorcy i ta  zapobiegaw ­
cza czynność ta k  doniosła pod w zględem  w ychow aw czym  n ie pow in­
n a  być pow ierzana osobom zimnyni, Oschłym, pedantycznym , suro­
wym, ironicznym , groźnym  lub śmiesznym.

D r. F ryc z  (Poznań).

Pomocnicze ćwiczenia stylistyczne.
Do pom ocniczych ćwiczeń sty listycznych należą — w myśl p r o ­

gram u m in ister ja lnego  dla w yższych oddziałów  szkół pow szechnych
— w yjaśn ien ia  rzeczow e i ćw iczenia słow nika i logiczne, w i różnych 
ich postaciach.

Ćwiczenia te  p o lega ją  na w yjaśn ien iach  rzeczow ych i ćwicze­
n iach  słow nikow ych i logicznych, w zw iązku z treśc ią  d ane j czy tank l
—  i Stanow ią n ie jako  pom ost do isto tnych ćwiczeń stylistycznych, a l­
bowiem przez nie dzieci zdobyw ają jasność pojęć i bogactw o m a te rja - 
lu  słownikowego.

Pozornie n a jła tw ie jsze  są w y jaśn ien ia  rzeczowe. U czniowie sam i 
w yszuku ją  w yrazy, k tó rych  dostatecznie nie rozum ieją i sam i je  p rzy  
pomocy nauczyciela W yjaśniają. D opiero, gdy uczniow ie nie posia­
d a ją  dostatecznych danych, wówczas w yjaśn ien ia  n as tęp u ją  ze stro n y  
nauczyciela, k tó ry  p fży tem  posługuje się w ięcej m etodą opisową i 
o ile  to m ożliwe — poglądową, niż synonim iczną. W yjaśn ien ia tego 
ro d za ju  m ożna je d n ak  trak to w ać dopiero po p rzeczytan iu  całości 
czytanki. Po w yjaśn ien iu  n ieznanych w yrazów  pow inno nastąp ić po­
w tó rne odczytanie czytanki, celem dokładniejszego opanow ania treści.
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W przeciw ieństw ie do w y jaśn ień  rzeczowych, k tó re  poprzedzają  
rozbiór treści, ćw iczenia słow nikow e i logiczne przeprow adza się do­
p iero  po analiz ie u tw oru  i po p rzerob ien iu  ćwiczeń, zw iązanych 
z rozbiorem  treści.

Ćw iczenia te  m a ją  ch a rak te r sam odzielny, a celem  ich je s t w zboga­
cenie słow nictw a i w yjaśn ian ie  pojęć, w zględnie ich u trw alan ie . Me­
todycznie należy je  trak to w ać podobnie, ja k  ćwiczenia gram atyczne.

Do nich należy tw orzenie szeregów synonim icznycli na tle  danej 
czytanki. W  tych  ćw iczeniach chodzi o bogactw o języka, o zw rócenie 
uw agi na rozm aitość w yrażeń  p rzy  określan iu  pokrew nych  pojęć, 
m yśli i uczuć. B adania tak ie  uczą poszanow ania d la  tw órcy  danego 
■cizieła i służą za wzór do analogicznego postępow ania uczniów  przy  
opow iadaniu  lub pisaniu. Już na niższym poziom ie m ożna stosować 
ła tw e ćw iczenia stylistyczne. G dy zaś na w yższych stopniach p rze ­
prow adzim y le k tu rę  I. części T ry log ji S ienkiew icza „O gniem  i m ie­
czem" lub epopei M ickiewicza „Pan Tadeusz", znajdziem y tam  o lb rzy­
m ie bogactw o przykładów . I tak : w opisie b itw y  pod M achnów ką 
(„Ogniem i mieczem", Tom I.)., m ożem y znaleźć w iele m a te rja - 
łu  do zadań synonim icznych, zarówno w zakresie  rzeczow ni­
ków, ja k  przym iotników  i czasowników. Z dziedziny rzeczo- 
v  ników  możemy ułożyć w szeregi w yrazy, oznaczające 
b ro ń  sieczną, ja k : miecz, koncerz, szabla — rozm aite  nazw y broni, 
ja k : kopja, kosa, cep, w idły, sam opał, k indżał—nazw y . rodzajów  wojsk, 
ja k : ciężka jazda, dragon ja, husar ja , — czerń, p u łk i zaporoskie, ko- 
zactwo — rodza je  w alk i: b itw a, bój, w alka, p raca, robo ta  — ro z­
m aite  rodza je  głosów, zw iązanych z w alką : kw ik, stukot, krzyk,
brzęk, jęk , wycie, ryk , zgrzyt, głos, zgiełk, chrapanie , okrzyk. To sa­
mo o d tw arza ją  czasow niki: grzmieć, zagrzm ieć, rozlegać się, zawołać, 
pow tórzyć, zawyć, krzyknąć, zacharczeć, szeptać, ozwać się i t. d.

Również przym io tn ik i o b fitu ją  w szeregi, ja k  n p .: olbrzym i, n ie­
zm ierzony, w ielki, gęsty, niepospolity, potężny, mężny, doświadczony, 
cięty, bezładny, dziki i w iele innych. N ajw iększe je d n ak  bogactw o 
w y k azu ją  czasowniki, co w ynika z ruchu, t. j. z czynności, k tó re  ce­
ch u ją  bitw ę, n p .: wpaść, zegnać, spędzić, tratow ać, przew alać, m iaż­
dżyć, uderzać, srożyć się, walczyć, zetrzeć, runąć, gruchnąć, druzgo­
tać i t. p.

Szeregi te  św iadczą, ja k  le k tu ra  może wzbogacić i w ysubtelnić 
słow nik ty lko  przez w yszukiw anie, zestaw ianie i porów nyw anie w y­
razów, k tó re  bardzo  często ty lko na tle  d ane j treśc i n ab ie ra ją  p o k re ­
wnego innym  znaczenia. Jeżeli le k tu ra  nie dostarcza odpow iedniego 
m a te rja łu , pow inien nauczyciel oprzeć się na ćw iczeniach w m ów ie­
n iu  i w ypracow yw aniach piśm iennych, przyczepi punktem  oparcia  
może być opis tego samego przedm iotu  przez w szystkich uczniów, (za­
baw y, wycieczki), lub też opisyw anie obrazków.

D alszy r o d z a j . ćwiczeń synonim icznych stanow i do tw arzan ie sze­
regów  do danego w yrazu. W tak ich  ćw iczeniach tw órczość ucznia —
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k tó ra  w  poprzednich  ćw iczeniach by ła ograniczona przeżi w yzyski­
w anie m a te rja łu  już  gotowego — jego znajom ość w yrazów , in te li­
gencja i odczucie odcieni znaczeniow ych i uczuciowych m usi w ystąpić 
w  znacznie zw iększonej mierze.

M etoda polega na tem, że do w yrazu z czytanki każe się w y szu ­
kać inne pokrew ne i tw orzy się szeregi, co czasem  n a tra fia  n a  tru d ­
ności, zwłaszcza, gdy chodzi o po jęcia oderw ane, lub gdy się każe 
uszeregow ane w yrazy  u ją ć  w zdania, tak, by  one nie strac iły  na 
w artości. To też te  ćw iczenia pow inny się obracać ty lko  w sferze 
pojęć dostępnych d la m łodzieży i b lisk ich  je j  zainteresow aniom , i  to 
przew ażnie na tle  zdania, a nie jako  szeregi jednow yrazow e.

Do ćwiczeń racze j logicznych należy w yszukiw anie w yrazów
0 znaczeniu wieloznacznerii (HomOńimyp przeciw ńem , sprzecznem , 
k rzyżującem  się, nad to  ó znaczeniu w śpółrżędnem , podrzędnem  i n ad ­
rzędnem . Ćwiczenia hom onim iczne m ogą być ty lko  przygodne, a nie 
trak to w an e  jako  system atyczne ćw iczenia; lecz p rzy  rozpatryw an iu  
jasności sty lu  lip. „g ranat"  jak o  roślina, kw iat, owoc, drogi kam ień, 
pocisk arm atn i, barw a. W iele tak ich  przykładów  znajdziem y w  S ty­
listyce B oguckiej i N iew iadom skiej, G allego i w rozdziale „Ćwiczenia 
styli styczne“ książk i m etodycznej „N auczanie j. pól." Bilińskiego.

Ze stanow iska logiki rozróżnia Sośnicki w  swym „Zarysie logiki" 
w yrazy  w ieloznaczne w  m owie i piśm e (zamek) i w ieloznaczne ty lko  
w  mowie, ale jednoznaczne w  piśm ie (buk, Bóg, Bug), (lud i lód) i t. d.

Ćwiczenia o znaczeniu przeciw ńem , sprzecznem  i k rzyżu jącem  się 
posiada ją  ch a rak te r  p rzew ażnie g im nastyki m yślow ej i oznaczają sto­
sunek  m iędzy zakresam i pojęć. I tak : w yrazy  o znaczeniu przeciw  - 
nem  i sprzecznem  dotyczą pojęć w ykluczających  się, k tó rych  zak re­
sy n ie  m a ją  nic wspólnego, np.: dobry  -— zły, p raw d a — fałsz (w yra­
zy p rzeciw ne); grzeczny — niegrzeczny, zw yczajny — nadzw yczajny, 
norm alny  — anorm alny , b a rw n y  — bezbarw ny (pojęcia sprzeczne, 
niezgodne).

W yrazy  o znaczeniu k rzyżującem  się należą do n a jtru d n ie jszy ch  
w  te j  dziedzinie i przeznaczone są na najw yższe oddziały  szkół po­
wszechnych, n. p. „Polacy — F rancuzi — rycerze". W yrazy  Polacy
1 F rancuzi m a ją  znaczenie w spółrzędne, a przez dodanie cechy „ry ­
cerze" p rz y b ie ra ją  pew ną część zakresu  — wspólną. R ozum ujem y 
bow iem  w ten  sposób: Polacy nie są F rancuzam i i odw rotn ie; n ie  
wszyscy P olacy i F rancuzi są rycerzam i, lecz n iek tó rzy  Polacy i F ra n ­
cuzi są rycerzam i, i na tle  te j  w spólności n as tęp u je  skrzyżow anie 
pojęć. Do tru d n ie jszy ch  ćwiczeń należy  rów nież w yszukiw anie i o k re ­
ślanie w yrazów  o znaczeniu współ- pod- i nadrzędnem . Np. w  czy- 
tance R e ite ra  (Cz. II.) pt. „Zając i żaba" znajdziem y nazw y zw ie­
rzą t: zając, szarak , żaba, pies, lis, konik, kania, w rona, kom ar — 
a obok nich nazw y roślin : kapusta  i rzepa. N azwy zw ie rzą t i roślin  
d a ją  2 szeregi w yrazów  o znaczeniu w spółrzędnem , dla k tó rych  ogól- 
niejszem i po jęciam i o znaczeniu nadrzędnem  są określen ia : zw ierzęta
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i rośliny ; dla tych. je d n ak  pojęciem  nadrzędnem  byłoby  określenie : 
istoty^ organiczne, k tó re  na tym  stopniu  je s t za trudne , w sku tek  czego 
w te j dziedzinie należy  się ograniczyć do z jaw isk  konkretnych .

Do pom ocniczych ćwiczeń stylistycznych zaliczam y w reszcie w y­
szukiw anie w yrazów  daw nych (staropolsk ich): jegomość, jejm ość,
waszmość, w aść itp., tudzież w yrazów  ludow ych i gw arow ych, p rzy  
k tó rych  należy zwrócić uw agę na różnicę m iędzy językiem  gw aro­
wym a językiem  ludzi w ykształconych; w reszcie w yrazów  obcych, 
po , części już  zadomowionych,;, .up.-i subordynacja, lazare t, hum or 
i w iele innych. , F ranciszka  Probsiowa (Poznań).

Obraz lekcji języka polskiego.
m eroną „przydzia łu11, w kl. VI. szkoły powsz.

Temat lekcji:
Spraw ozdanie z sam odzielnie opracow anego przydziału  (opraco­

w anie słownikowo - stylow e części I-szej czy tanki „M azowsze" przez 
M. K onopnicką, R eite r cz. III).

Przydział.
1. O p racu j słownikowo czytankę „Mazowsze" część I-sza. P rzy  

opracowaniu, zw róć szczególną uw agę na p iękny  styl, jak im  je s t czy­
tań ka p isana i w przem ianie s ta ra j się nie zepsuć tego piękna.

2. W yszukaj zdania, w  k tó rych  jeden  w yraz je st pow tórzony kil 
ka razy  i w ypisz dw a z nich.

3. W yszukaj zdania, k tó re  w yw ołu ją obrazy  i  zapisz k ilk a  z nich. 
N arysu j jeden.

4. W ypisz zdania, k tó re  d a ją  nam  w rażen ie słuchow e i zaznacz 
w yrazy, k tó re  w iern ie  głos oddają.

5. Z grupu j czynności około jakiegoś w ażnego w yrazu  np. lud, 
pieśń.

6. Z grupuj bliższe określen ia p rzy  w yrazach  np. m iasto, wieś.
7. K tóre w yrażen ia  — jako  szczególnie p iękne — w pisałaś do 

spec ja lne j książeczki? .
8. S próbu j napisać sam a jak iś  k ró tk i opis p ięknem i w yrażeniam i, 

a le  uży j ich rozsądnie.
9. W łasne uw agi, (G ram atyczne ćwiczenie tym  razem  opuść). 

Cel przydziału:
1. Rozszerzenie skali języka (punkt 1).
2. Rozszerzenie zasobu zw rotów  z w yrazów  (punkt 3, 4, 5, 6).
3. W yw ołanie w rażliw ości na uczuciowe zabarw ien ie zw rotów  

i w yrazów  (punkt 3, 4, 5, 6).
4. Poznanie i przysw ojen ie sobie p rozy  poetyck ie j (punkt 2, 7, 8).
5 . P opraw ne p isan ie przez przep isyw anie zdań (p. 2, 3, 4, 7). 

Przeprowadzenie lekcji.
Poniew aż czyt. „M azowsze" je s t w ybitnym  w zorem  opisu a r ty ­

stycznego, w ięc też b io rę  w n ie j pod uw agę ty lko  sty l i n ie daję
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przydzia łu  opracow ania treści. Ale — że treść  p rzed  opracow aniem  
sty lu  m usi być opanow ana — w ięc zapoznaję z n ią  uczenice przy  
rozdaniu  przydziału  w  sposób nas tępu jący : P rzed  podaniem  p rzy ­
działu, czytam y czytankę w spólnie z uczenicam i częściowo głośno — 
częściowo po cichu i  w y jaśn iam y w yrazy  i zw roty  niezrozum iałe czy 
też n ie jasne. W yrazy  i ich w yjaśn ien ia  w p isu ją  uczenice do swoich 
słow ników  alfabetycznych. W yjaśn ien ia nie podaję  n igdy sam a: szu­
kam  go cierp liw ie u  uczenie, skoro je d n ak  żadna  dać go nie może, n a ­
prow adzam  je  p rzez szukanie w yrazu  głównego, o ile je s t pochodny, 
a jeże li i ten  je s t nieznany, p rzez budow anie coraz bliższych zdań 
około tego Wyrazu, z k tó rych  łatw o m ożna w ydobyć jego znaczenie. 
Np. sielski. Pochodzi od „sioło" (ucz. tra f ia ją  natychm iast). „Sioło" 
też nieznane. W ypow iadam  ty lko  zdania: „Gościniec prow adzi mię 
do jak iegoś sioła". „Słychać już  z tego sio ła poryk iw an ie  byd ła  i łoskot 
b ijących  cepów" (niecierpliw sze w ołają : zagroda). Każę czekać i zda­
nie następne: „w idać już  dymy, unoszące się z licznych kom inów" n a ­
p row adza w szy s tk ie ,, że to szereg „zagród" czyli wieś. Oczywiście te ­
raz  już zn a ją  w yraz „sielski".

Po w yjaśn ien iu  w yrazów  (na tym  stopniu, p rzy  odpow iednio roz­
w in ię tym  zm yśle kom binow ania je s t ich niew iele). N astępu je  om ówie­
nie treśc i: Uczenice za d a ją  sobie sam ym  p y tan ia  główne, szczegółowe 
i ogólne celem zorjen tow ania  się w  treści. (Na tym  stopniu są już  do 
tego w praw ione stałem  ćwiczeniem). W czytance om aw ianej nie 
p rzedstaw ia  ona żadnych trudności. W ięc p a d a ją  p y tan ia  główne: 
„Co au to rk a  opisuje? (M azowsze)., Na co p rzy  opisie zw raca uw agę? 
(na m iasta, wsi, lud, zajęcia, ub iór itd.).

P y tan ia  szczegółowe: Jak  u b ie ra ją  się na Mazowszu? Jak ie  szcze­
góły c h a rak te ry z u ją  Mazowsze? P y tan ia  ogólne: Gdzie leży M azow­
sze? Jak ie  jeszcze znajdziesz tam  m iasta oprócz w ym ienionych? itp. 
P y tan ia  lub ią  uczenice staw iać, m ając  na nie sform ułow aną odpo­
w iedź — dlatego trzeb a  zw rócić im uw agę, że m a ją  one zaw ierać też 
rzeczyw istą nieświadom ość.

D opiero  teraz, k iedy  jestem  pew na, że treść je s t opanow ana, daję  
przydział. D y k tu ję  go, albo lep ie j jeszcze rozda ję  powielany.

P rzydzia ł ten bliższych w y jaśn ień  nie w ym agał — stąd  część p ie rw ­
sza p rac y  by ła  ukończona.

Czas na opracow anie p rzydzia łu : tydzień. P rzez ten  okres grom a­
dzą uczenice ilustracje., k tó re  uw aża ją  za odpow iednie (pocztówki, w y­
cinki z gazet, obrazy), w ięc k ra jo b raz y  Mazowsza, lud  Mazowsza, 
w zory  Mazowsza, p o r tre t K onopnickiej itp. i w ieszają je  w te k tu ro ­
w ych ram kach  (pomoc nadzw yczaj p rak tyczna , zrobiona w  w ielk ie j 
ilości na lekcjach  robót ręcznych) na listw ach przeznaczonych na ję ­
zyk polski (listwy drew niane z gw oździkam i w zdłuż ścian). Na spe­
cja lnych  listw ach w iesza ją  też ilu s tra c je  przez siebie rysow ane.

N astępu je  część d ruga tj. ustne spraw ozdanie z opracow anego 
przydziału .
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P u n k t 1-szy uw ażam  jak o  „gimnastykę?, słownikową, d latego też 
idzie szybko, spraw nie, w edług ustalonego porządku. W edług w  m ia­
rę  bogaconego słow nictw a m a ją  uczenice zakreślone ru b ry k i, w  k tó re  
w p isu ją  w yszukane w yrazy. W ięc: w yrazy  tru d n e  (ze w zględu na p i­
sownię), w yrazy  pochodne, jednoznaczne, zliskoznaczne, dw uznaczne, 
przeciw staw ne, łączne, nadrzędne, podrzędne, krzyżowe. W yrazów  po 
k ilka, 5 do 10. W yrazy te  czytają, ko ry g u ją  się w zajem nie, w y jaś­
n ia ją  dlaczego ta k  je  sklasyfikow ały, popraw ia ją . P rzy  w yrazach  
tru d n y ch  jedna  czyta, d ruga pisze go szybko na tablicy; inna sy lab i­
zu je  m iejsca trudne. W yrazy  jednoznaczne tlóm aczą zdaniem  tj. uży­
w ają  ich zastępczo.

D q tego p unk tu  należy  w ypisanie k ilka  zdań przenośnych, k ilk a  
porów nań i p rzem iana jednego zdania. P rzy  spraw ozdaniu  czy ta ją  
zdania coraz inne tak , że cały m a te rja l zaw arty  w  czytance je s t w y­
czerpany. P rzy  przem ianach  uw ażają , czy w skazów ka „nie zepsuć 
p iękna" je s t zachowana. (Rzecz trudna , ale w ykonalna: słyszało się 
np. „a lud  kw ieci się, m odrzy i czerw ieni w swoich k rasnych  w ełnach" 
— p rze m ian a : a lud  ja k  kw iaty, m odrak i i m aki w swoich, barw nych  
stro jach . A lbo: „rosochate grusze ścielą koliska szerokiego cienia" — 
p rzem iana: rozłożyste grusze rzu c a ją  w ielk ie koła swego cienia". 
P raca  ich sam odzielna).

Od p unk tu  2-go spraw ozdanie idzie w oln ie j i szerzej. Uczenice 
czy ta ją  p u n k ty  przydziału  i sw oje opracow ania. Ze zdań tych  m usi 
stw orzyć się całość, w ięc gdy zdań jak ich  b rak , każę szukać ich 
w książce (robota przez dzieci ogrom nie łubiana).

P rzy  punkcie 2-gim zw racam  uw agę na w rażenie osiągnięte przez 
pow tarzan ie pew nych słów (tu Płocko, tu  W yszogród, tu  Raszyn, tu  
P raga, tu  W arszaw a — w dalekość jak ąś siną, w  jak ieś  przezrocza, 
w jakąś różaność, w  jak ąś perłow ość; gdzieś po ry k  mały, gdzieś się 
zaniesie huk, gdzieś uderzy). W rażenie w zm acnia się, ja k  i w zm ac­
nia się akcen t p rzy  czytaniu. — Każę przeczytać jedno  zdanie z opusz­
czeniem  pow tarzań  i porów nań. Porów nanie w ypada silnie.

P rzy  punkcie 5-cim (zdania obrazowe) każę raz  po raz  oczy zam ­
knąć dla silniejszego uzm ysłow ienia sobie danego obrazu (np. p rzy  
chacie sad chróstem  grodzony pali się ód malw, od jaskrów , od sio-: 
necznikowych, pozłocistych ta rczy ; pod okienkiem  grzęda ru ty , szał- 
w ji i bożego drzew ka". Zam knąć oczy. Co w idzicie? O dpow iedź: stoi 
chata, kolo n ie j sad,, naokoło sadu p ło t z chróstu, a w  sadzie malwy, 
ja sk ry , słoneczniki itd.). Każę przypom nieć sobie zdania obrazow e 
z poprzednich  Czytanek i przytoczyć je.

P rzy  punkcie 4-tym czy ta ją  zdania i k ładę nacisk  na odpow iednią 
a r ty k u lac ję  dla podkreślen ia  w rażenia słuchowego. W ykazu ją  też 
w rażen ia  słuchow e pew nych w yrazów  i w yszuku ją  je  (huk, łoskot; 
szum, jęk , ry k  itp.) W odniesieniu do poprzednich  czytanek, n ap ro ­
w adzam  na u tw ór G lińskiego „S tary  rybak" i opis b u rzy  mówią chó­



32 N A S Z  G Ł O S Nr.  2

rem , zaznaczając, .gdzie pow sta je  w nasze j duszy obraz, a gdzie z ja ­
w isko słuchowe.

Przy grupow aniu  czynności i określeń  około jak iegoś kon k re tu  
(punkt 5 i 6.) u ży w ają  słów , czy tanki (ze w zględu, n a . bogactw o i o ry ­
ginalność ic h ) . i b adają , k tó re  dla nich są znane, ą  k tó re  nie, k tó re  
są  pospolite, a k tó re  literack ie , k tó re  m a ją  w artość uczuciow ą itd. 
(np. p ieśń z ry w a s ię  (znane), oczynia (nieznane), p ieśń ociera pot (po­
spolite),, u la ta  (literackie), p ieśń zawodzi, rcfzełka się (wartość uczu­
ciowa).

W reszcie czy ta ją  w ybrane  w yrażenia (zdania) w pisane do spec ja l­
nie zaprow adzonych książeczek i p o rów nu ją  z daw nie j tu  w pisanem i 
(okazuje się, że dzieci doskonale p iękno  ro zu m ie ją  i um ie ją  w ybierać). 
A w reszcie czy ta ją  opisy u tw orzone z owych „p ięknych w yrażeń11, j a ­
ko zebran ie  całości. P rzy  czytaniu  znów w zajem nie się k ry ty k u ją  
po p raw ia ją  nielogiczności, spo.sób pisania, ale k ry ty k a  je s t u trzym ana 
w tonie p rzy jaznym  i koleżeńskim .

Po spraw ozdaniu , jak o  zastosow anie słowne, każę k ilku  uczeni- 
com w ybierać obrazk i z w ystaw ionej ko lekcji i opisyw ać je  „p ięknie11. 
P rzed  opisem  każda m usi zastanow ić się chwilę, aby  objąć całość i za­
stosować odpow iedni uk ład  słów. Mówią przew ażnie zdaniam i k ró t- 
kiem i, w spólrzędnem i, w yrażen iam i literąck iem i.

P okazu ję tę.ż u k ry ty  do tąd  k ra jo b raz  barw n y  i każę ta k  go od­
m alow ać słowem, ja k  nam alow any je s t pędzlem . W raz ie  trudności 
p y ta ją  o sposób, co w łaśnie zdarzyło się w tym  w ypadku. (K rajobraz 
p rzedstaw ia ł rozm okłą drogę zalaną czerw ienią zaszłego już słońca. 
D ziew czynka zaczyna: „Słońce zachodziło11. — P rzeryw a: Ale ja  tu  
słońca n ie widzę, jakby, to powiedzieć, że jednak  te  prom ienie są sło­
neczne? P oddałam : „Słońce już zaszło, ale p rom ienie jego...11-i opis 
poszedł już  gładko.

Jako nagrodę za sum ienną p racę  podaje  k lasa różne życzenia. 
W m yśl m ojego p lanu  w ybieram  głośne czytanie i odczytuję zakoń­
czenie „M azowsza11 „bieg W isły11. Po m om encie ciszy rzucam  py tan ie : 
k to  ty lko  m ógł ta k  p rzep iękn ie  napisać? O dpow iadają: w ielka poetka 
M arja  K onopnicka. Uczenice są śmiałe, szczere i pełne zapału i jedna  
z nich ośw iadcza: będę ta k  mocno pracow ać, aż zostanę choćby m ałą 
poetką. Z pow agą orzekłam : i to je s t możliwe.

Kosowska (Poznań).

Dyskusja o dyskusji.
(Na m arginesie polemiki w  sprawie nauczania języka polskiego).

A rty k u łem : „Z pow odu polem iki o nauczaniu  języka polskiego11, 
ogłoszonym w  nr. 9 „Naszego G łosu11 (r, 1929), pod ją ł kol. Izdebski na 
nowo dyskusję  w spraw ie nauczania języka polskiego, zapoczątkow a­
ną przez p. S. W. (nr. .1 „N. G. — „K ilka uw ag w  spraw ie nauczania 
języka polsk.11) i odpowiedź kol. G roelego (nr. 3 „N. Gł.“ — „Rzecz
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0 k ilku  uw agach w spraw ie nauczania języka polskiego"). Nowy iha- 
te r ja ł  dyskusy jny  p rzedstaw ia typow y przyk ład  k ry ty k i, k ie row anej 
osobisteini a  p rżeciw ńeini uczuciami dd dwóch' w ym ienionych w yżej 
autorów , sku tk iem  czego w ykazu je  w ielk ie b rak i p rzedm iotow ej ob ­
serw acji, sprzeczność rozum ow ania i dużą dowolność w form ułow a­
niu sądów i wniosków. Już samo uznanie1 a r ty k u łu  p. S. W. za obronę 
nauczycielstw a a p o g lą d ó w ' kol. G roelego za zaatakowanie nauczy­
cielstw a, a w ięc nadanie różnicom  W zapatryw an iach  na m a te rje  Czy­
sto dydaktyczne ch a rak te ru  ja k ie jś  w alk i z nauczycielstw em , m usiało 
sprow adzić dyskusję z p ro s te j drogi na iUanowce, gdzie zagubiła się 
praw da. W tak ich  w arunkach  łatw o juz  było kol. Izdebskiem u rzu ­
cić z lekkiem  sercem  nas tępu jące  oskarżenie:

„Pan S. W. postu latów  swoich, do k tó rych  m ożna m ieć.-pew ­
ne zastrzeżenia, dokładnie nie w ypow iedział; są d z ił; zapew ne ,, ,że 
za obronę nauczycielstwa n ik t go w piśmie nauczycielskiein za ­
czepiać n ie  będzie. Za sw oją dobrą wolę został n ie ty lko  zacze­
piony) a le  naw et zironiżow ahy. P anu  S. W. sta ła  się k rzyw da i tę 
krzyW dę trzeba  napraw ić". ■■
Zarzut w yrządzonej k rzyw dy  je s t rzeczą zbyt pow ażną, ażeby gó 

pozostaw ić bez w yjaśn ień . D otyczy On niety lko  kol. Groelego, jako  
au to ra  odpowiedzi, ale w  wyższym  jeszcze stopniu  redakcji, k tó ra  
w  pierw szym  rzędzie ponosi odpow iedzialność za treść, form ę i k ie­
ru n ek  pism a. Poniew aż dw a p ierw sze a r ty k u ły  po jaw iły  się w tedy, 
k iedy  ja  prow adziłem  red ak c ję  „Naszego Głosu", zm uszony jestem  
wmieszać się do dyskusji celem odparcia  bezpodstaw nego oskarżenia.

Łatwość, z ja k ą  kol. Izdebski w alczy pojęciem  krzyw dy, ma 
sw oje źródło w  skłonności ludzkiej, lub iące j utożsam iać sw oje osobi­
ste in te resy  i uczucia z zasadam i spraw iedliw ości. P raw d a ta  zn a j­
du je  po tw ierdzenie w  życiu społecznem  na każdym  k ro k u : co d la je ­
dnego je s t k rzyw dą, dla drugiego będzie słusznością; i naodw rót. M i­
mo tę  n ieokreśloność treśc i i zakresu  pojęcia krzyW dy jedno da się 
stw ierdzić z całą pew nością: różnice w  poglądach na sprawy nauki
1 w iedzy stoją poza granicami krzywdy. Przeciw nie, w yrządzilibyśm y 
krzyw dę postępow i m yśli ludzkiej, gdybyśm y — k ie ru jąc  się jak ie- 
miś w zględam i — m ilczeli tam, gdzie w idzim y pom yłkę. W olność 
rzeczow ej k ry ty k i je s t p raw em  każdego człow ieka — z tern zastrze­
żeniem, by  ta  w olność nie p rzem ieniła  się w  swawolę, ig ra jącą  hono­
rem, czcią i godnością przeciw nika.

Pod tym  w zględem  n ie m ogą stanow ić w y ją tk u  an i p. S. W., ani 
kol. G roele, an i „Nasz Głos". A rtyku ł p. S. W. nie je s t zbiorem  do ­
gm atów w iary , k tó rych  zachw iać nie wolno, a le  odnosi się do sp raw y  
nauczania, w  k tó re j każdy nauczyciel może m ieć coś nowego do po­
wiedzenia. Sam kol. Izdebski m a zastrzeżenia do postu latów  p. S. W., 
i uw aża je  za n iedokładnie sform ułow ane. To już  w ystarcza, ażeby 
je  zaczepić. T rudno  zgodzić się na to, ja k  chce kol. Izdebski, ażeby 
„dobra w ola" i rzekom a „obrona" nauczycielstw a (o te j  obronie po ­
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m ów im y jeszcze) zabezpieczały, au to row i n ie tykalność jego poglądów, 
41 nauczycielstw o i jego o rgan  sk łan ia ły  do rezygnacji z p raw a objek- 
tyw nego trak to w an ia  rzeczy. Byłoby to n iepow ażne i naraziłoby  nas 
na śmieszność. Z resztą popełn ian ie błędów  nie przynosi nikom u u j ­
m y. Przez b łędy  uczym y się. To też kol. G roele postąpił zgodnie 
z p rzy ję tem i zw yczajam i, korzysta jąc  z wolności słowo — i poddając 
kry tycznej ocenie w yw ody p. S. W. U czynił to w  form ie nieobraźli- 
w ej, zupełnie- p op raw nej i p rak ty k o w an e j w pow ażnej publicystyce. 
P re ten s je  o zaczepienie osobiste m ają  o ty le  słuszność, że każdy  po­
g ląd  je s t odbiciem  um ysłow ości au to ra . A le to ju ż  są rzeczy od sie­
bie nieodłączne i w tem  znaczeniu zaczepiani b y w ają  osobiście naw et 
gon jusze, k tó rych  system y naukow e i filozoficzne ustępow ać m uszą 
nowym. W stw ierdzeniu  te j  p raw dy  m ieści się odparcie za rzu tu  kol. 
Izdebskiego o w yrządzonej p. S. W. krzyw dzie.

P rzejdźm y  te raz  do k w estji obrony i a tak u  na nauczycielstw o. Do­
praw dy, tru d n o  pojąć, jak iem i drogam i obserw acji i rozum ow ania 
odk ry ł kol. Izdebski obronę , w a r ty k u le  p. S. W., zaś a ta k  na nauczy­
cielstw o u kol. Groelego. Ale o d d a jm y . głos faktom .

Cóż je s t treśc ią  a r ty k u łu -p . S. "W.? N iski rzekom o poziom języka 
polskiego w szkołach w ojew ództw  zachodnich, ustosunkow anie się 
w ładz szkolnych do tego zjaw iska, p rzyczyny  takiego stanu rzeczy 
i środki zaradcze. R ozpatru jąc  przyczyny nik łych  w yników  n au k i 
języ k a  ojczystego, au to r dochodzi do w niosku, że „w inę tu  prócz n a u ­
czyciela p rzen ieść na różne okoliczności”. A w ięc n ak łada część w i­
n y  na nauczycielstw o! D alsze jed n ak  p rzedstaw ien ie rezu lta tów  nauk i 
języ k a  polskiego zaw iera ta k  n iesłychany  w p rak ty ce  szkolnej ma- 
te rja ł, że zań cała w ina spaść m usi na b a rk i nauczycielstw a. Bo oto 
co pisze o um ieję tności p isan ia w  szkołach pow szechnych:

„Jeszcze drażliw szą je s t spraw a w ypracow ać pisem nych 
ucznia. W yniki są tu  n ieraz  skandaliczne. Zdarzało się, że uczeń 
kl. ”V p rzy  odpisie z tab licy  stosunkowo n iew ielk ie j ilości w y ra ­
zów był w stan ie zrobić 64 błędów ”.
A w ięc obrońca nauczycielstw a określa  w ynik i p racy  nauczyciel­

sk ie j jak o  skandaliczne. P rzytoczony fa k t 64 błędów  w zupełności 
usp raw ied liw ia  użycie ta k  silnego określenia. To je s t rzeczyw iście 
skandal! W praw dzie kol. Izdebski, zdając sobie dobrze spraw ę 
z w artości podobnych fak tów  dla postaw ionej przez się tezy o obronie 
nauczycielstw a przez p. S. W., zapobiegliw ie s ta ra  się w ytłum aczyć, 
że p. S. W. tego fak tu  n ie  uogólniał. Pew nie, n ie  je s t to uogólnie­
nie .w tem  znaczeniu, że w e w szystkich szkołach w ojew ództw  zacho­
dnich  wszyscy uczniow ie k las V ro b ią  p rzy  odpisach z tab lic  po 64 
błędy. T akich  uogólnień niem a. Jest to je d n ak  fak t ch a rak te ry s ty ­
czny, p rzy toczony dla charakterystyki ogólnie niskiego poziomu ję ­
zyka ojczystego w szkole. Z akreśla on sobą gran ice i rozległość b ra ­
ków  w nauczaniu  tego przedm iotu. Bo pom yślm y, ile to na te j roz­
p iętości mieści się uczniów, popełn iających  65, 62, 61 itd. itd. aż do
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zupełnego w yczerpania błędów, co zawsze jeszcze będzie skandalem , 
gdy się zważy, że to  je s t odpis z tab licy  i w  Y kl. szkoły pow szechnej. 
Z resztą p. S. W. nie tw ierdzi, że to ty lko  w y jątek . W yraźnie m ów i: 
„W yniki są tu  nieraz skandaliczne". „Zdarzało się“... Znaczy to, że 
podobnych w ypadków  mą p. S. W. w ięcej.

Zapytuję, czy ta k a  ch a rak te ry s ty k a  w yników  nauczania w  szkole 
je s t obroną nauczycielstw a? Czy znajdzie się ktoś, zna jący  się choć 
odrobinę na szkole i w ychow aniu, k toby  uw ierzył, że za ta k i stan  rze­
czy ponosi w inę o rtog ra fja , podręczniki, w łaściwości językow e lu d ­
ności w ielkopolsk ie j itp., a  nie nauczyciel! N ie liczm y na podobną 
naiw ność ludzką! To też kiepsko w yszłoby nauczycielstw o, gdyby z te j 
obrony-zechciano  sobie w ytw orzyć op in ję  o jego w artości. Sam autor,, 
nie będąc nauczycielem  szkoły pow szechnej, un ikną łby  skutków  te j  
„obrony". N ie un ikną łby  ich je d n ak  nauczyciel.

Nic dziwnego, że kol. G roele n ie  chciał skorzystać z ta k ie j ob ro ­
ny  i op ie ra jąc  się na sw ojem  dośw iadczeniu w iedzy i znajom ości 
szkoły, zaatakow ał w yw ody p. S. W. na ca łe j lin ji. W ysuw ane tru d ­
ności sprow adził do w łaściw ej m iary, a  nauczycielow i p rzyznał p ie rw ­
szorzędną ro lę  w  osiąganiu celów i zadań  szkoły. P odkreśla jąc  odpo­
w iedzialność i znaczenie nauczyciela jak o  najw ażniejszego  czynnika 
w  nauczaniu , w ypow iedział ty lko  znaną praw dę, na k tó rą  m y sam i 
ta k  często lubim y się powoływać. Zaprzecza tw ierdzen iu  o niskim  
poziomie języ k a  polskiego, poczem w  ten  sposób „a tak u je"  nauczy­
cielstwo:

„Na szczęście stan  nauk i języka polskiego na te renach  ziem  
zachodnich n ie  p rzedstaw ia się ta k  tragicznie, ja k  to  kol. S. W. 
odm alował, d latego jestem  pew ny, że i nauczycieli, w  calem  słow a 
tego znaczeniu, n ieodpow iednich niem a. U w ażam  zatem  bicie na 
a la rm  za objaw  pew nego p rzeczulen ia osobistego, ta k  rea ln y  n a ­
w et — zdaw ałoby się dowód —- ja k  owe 64 błędów, zrobionych 
w odpisie z tab licy  przez ucznia z kl. V, je ś li rzeczyw iście ta k i 
w ypadek  m iał m iejsce, mówi o w szystkiem  innem , ty lko  nie o tero, 
o czem au to r chciał powiedzieć.

N ie przeczę, że stan  nauk i języka polskiego pozostaw ia je sz­
cze w iele do życzenia, że w iele jeszcze należy  zrobić, ale zd a ję  
sobie rów nież spraw ę z tego, porów nując stan  obecny ze stanem  
z przed  la t k ilku , ja k  w iele zrobiono na tem  polu, i ja k  z ro k u  
na ro k  n iew ielk ie  i n iedoskonałe początkowo k ad ry  n au czy c ie l­
stwa, rosną w  coraz w iększe zastępy pracow ników  ofiarnych, za­
wodowo przygotow anych, k tó rzy  z zaparciem  . się bardzo  często 
szczęścia osobistego — mimo w szystko — szkołę polską na co raz  
wyższy poziom podnoszą."
Przytoczyłem  szczegółowo powyższą op in ję kol. Groelego, ponie­

waż ona je s t isto tnym  spraw dzianem  stosunku jego poglądów  i jego- 
samego do nauczycielstw a. Pozostaw iam  C zytelnikom  do osądzenia*
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cz;y tego ro d za ju  w ynurzen ia  , zaw ierają  w  s.obie znam iona a taku  pa 
nauczycielstw o. Kol. Izdebski pom inął je  zupełnie milczeniem. Może 
ich nie dostrzegł. A szkoda! B yłby m oże w tedy  w strzym ał się p rzed  
w ydaniem  wyroku,- staw iającego  kol. G roelego w  szeregach a ta k u ją ­
cych nauczycielstw o i w yrządzających  krzyw dę obrońcom  nauczy­
cielstw a. A to nie są b łahe rzeczy...

W ym owa przedstaw ionych  faktów , o bala jąca  w zupełności m o­
zolnie skonstruow aną przez kol. Izdebskiego ocenę dwóch artyku łów  
ze stanow iska obrony i a tak u  na nauczycielstw o, w ykazu je  ja k  n ie­
o strożną było  rzeczą pow ierzenie osobistym  uczuciom  decyzji w  sp ra ­
wach, w ym agających, przedm iotow ego p u n k tu  w idzenia. C ały  a r ty ­
k u ł je s t m ozaiką sprzeczności i  n iejasności. In n a  m ia ra  w ym agań is t­
n ie je  d la  kol. Izdebskiego a inna d la kol. Groelego. To co w stosun­
ku  do siebie i kogo innęgo uw aża się za zupełnie n a tu ra ln e  , i n iew ąt­
pliw e, osądza się u kok G roelego jak o  przestępstw o wobec logiki lub 
pow agi om aw ianych spraw . K ilka na to  przykładów .

„Tw ierdzenie pana  G roelego — pisze kol. Izdebski — że ję ­
zyk lite rack i pow stał z gw ary  w ielkopolsk ie j je s t  bardzo  ry zy ­
kowne. Z resztą dlńczego ja  m am  w ierzyć panu  G roelem u, że ję ­
zyk lite rack i pow sta ł z gw ary  w ielkopolskiej, skoro N itsch nie 
uw ierzy ł B rucknerow i, a ten  naw zajem  nie godził się na pogląd 
N itscha. Poniew aż tacy  lingw iści, ja k  N itsch i B ruckner n ie  mogą 
się zgodzić n a  jedno, w ięc ja  an i m yślę zastanaw iać się nad  tem, 
a  tem bardzie j tw ierdzić stanowczo, że je s t tak , a nie inaczej." 
Pozostaw iam  na uboczu spraw ę takiego czy innego zapatryw an ia  

na pow stanie języ k a  literackiego. In te resu je  m nie w  te j chw ili s ta ­
now isko kol. Izdebskiego, streszczające się w  p rzyznan iu  sobie zupeł­
n e j swobody i niezależności m yśli w  odniesieniu  do przedm iotu  spo­
ru, Podzielam  je  bez zastrzeżeń. Ale, skoro N itsch nie w ierzy  
B rucknerow i, B ruckner Nitschowi, kol. Izdebski nie w ierzy  G roelem u, 
dlaczego G roele m iał uw ierzyć panu  S. W.? D laczego n iew iara kol. 
G roelego w dydaktyczne a rty k u ły  w ia ry  p. S. W., ogłoszona została 
jak o  k rzyw da obrońcy nauczycielstw a i a ta k  na nauczycielstw o? Czy 
słyszał k to  kiedy, ażeby B ruckner i Nitsch, sam i lub  przez swoich 
sym patyków  odw oływ ali się do szerok iej op in ji publicznej ze skargą 
na krzyw dę, w yrządzoną jeden  drugiem u z powodu różnicy  w poglą­
dach  na język?

D alszy przykład . — Kpi. Izdebski oburza się na kol. G roelego za 
lrum or . w niesiony do .dyskusji:

„B ardzo dow cipny przykład  pana- -Groelego: - „nusz w bżuhu" 
pobudzałby nap raw dę do śmiechu, gdyby nie k ry ła  się pod nim 
trag ed ja , w yn ikająca  z hum orystycznego trak to w an ia  bardzo  po­
w ażnych zagadnień dzisie jszej szkoły."
Zaraz trag e d ja ! U śm iechnąć się niewolno. Sam kol. Izdebski je ­

d n ak  te j zasady nie przestrzega. S tara  się być dow cipnym  i h u m o ry ­
stycznie trak tow ać poruszane spraw y. Ba, naw et sięga do skarbnicy



N r. 2 N A S Z  G Ł O S 5?

hum orystyczny eh zw rotów  Boga, znakom itego kpiarza, znanego z zdol­
ności w noszenia hum oru  i iro n ji do spraw  bardzo  pow ażnych, co nie 
obniża w niczem  w agi jego sądu. Kol. Izdebski oddaje pełne uznanie 
te j  m etodzie i sam je j  używ a, gdy p rzy  om aw ianiu w artości wypisów 
R eite ra  dla szkół pow szechnych po w yliczeniu całego szeregu w y ra ­
zów z życia s ta ro ży tn e j G recji, odległego od dośw iadczenia i za in te­
resow ania uczniów, w  ten  sposób ocenia trudność przytoczonych te r ­
m inów : „Niech m i wolno będzie użyć tu ta j zw rotu  Boya: „zm rużm y 
oko i  połóżm y ręk ę  na sercu i powiedzm y, czy każdy z nas p o trafi 
objaśnić każdy  w yraz.“ To nie je s t trag ed ja! I zupełnie słusznie. 
P rzyznam  naw et, że to hum orystyczne ośw ietlenie trudności wypisów 
R eite ra  stanow i lepszy argum en t przeciw  n iek tó rym  czytankom  w y­
m ienionej książk i od n a jb a rd z ie j uczonych wywodów.

Czem uż to kol. G roele m iałby być pozbaw iony p raw a  popatrzeć 
się z hum orem  na rzeczy, k tó re  nasuw ają  po ternii sposobność? Ży­
czenie p. S. W., ażeby usunąć z pisow ni lite ry : ó, rz, ch, p raw em  po­
dobieństw a przypom niały  kol. G roelem u analogiczne dążenia pew nej 
g rupy  literatów , k tó ra  swego czasu w ydaw ała n ie  ty le  głośne ile 
śm ieszne swoim ty tu łem  czasopismo „Nusz w bżuchu". Czy sk o ja­
rzen ie ze sobą podobnych dążeń ma być trag e d ją?  Oczywiście, kto 
chce p rzy  te j sposobności rob ić nam aszczoną m inę uczonego, to mu 
wolno, a le  niech pozw oli innym  mieć odm ienne zdanie w  te j  m aterji.

G dybym  poszedł śladam i rozum ow ania kol. Izdebskiego, to w łaśnie 
jego sposób oceny w ypisów  R eite ra  nasunąłby  mi znakom itą okazję 
do popełnienia trag e d ji w  „Naszym  Głosie" na dziesięciu stronicach 
na tem at: „Patrzcie, oto w  piśm ie nauczycielskim  ośm iesza się nauczy­
cielstwo, głosząc, że nie zna w yrazów  z podręcznika, przeznaczonego 
dla szkoły pow szechnej". P raw da, ja k  to łatw o znaleźć m ożna wrogów 
nauczycielstw a i ja k  tan im  kosztem  zaaw ansow ać na jego obrońcę!

Popatrzm y na logikę jednego jeszcze zapatryw an ia  kol. Izdeb- 
iskiego:

„Zkolei p rzy stęp u je  do językoznaw stw a. Jest to te re n  bardzo 
trudny , niebezpieczny, to też łatw o się na nim  poślizgnąć. Powiem  
otw arcie, że je s t to dziedzina profesorów  un iw ersy te tu  (i to nie 
w szystkich profesorów !), k tórym  nauczyciel szkoły pow szechnej 
k o n k u ren c ji rob ić nie pow inien."
A skąd to kol. Izdebski wie, że to te re n  tru d n y  i niebezpieczny? 

Ażeby rzecz ocenić, trzeba  ją  znać; chcąc ją  znać, trzeb a  się n ią  z a j­
mować. Nie chciałbym  m ieć na sum ieniu podejrzen ia , że kol; I. tak  
sobie ot po łebkach  rzeczy sądzi! W idocznie w ięc po tym  te ren ie  
chodzi, nie k ręp u ją c  się w cale obecnością tam  profesorów  un iw ersy­
te tu . N aw et kol. Izdebski popisu je  się w  dyskusji często i znajom ością 
faktów  z zakresu  językoznaw stw a. D laczegożby w ięc nauczyciel X. 
n ie  mógł w yjść  ta m ,, dokąd w ychodzi nauczyciel Izdebski? Skąd zno­
wu to w yjątkow e stanow isko?

Przechodząc do rzeczy sam ej, należy  stw ierdzić, że współcześnie
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dokonyw a się zm iana w poglądach na znaczenie, treść, cel i m etody 
g ram atyk i języka polskiego staw ia nauczyciela p rzed  koniecznością 
poznania ,w iadom ości z zakresu  językoznaw stw a. , Bez tego nauka 
o języku  ojczystym  w  szkole pozostanie zbiorem  suchych i nudnych 
reguł, ja k  to. było dotychczas. N ie znaczy to, żeby nauczyciel m iał 
konkurow ać z B rucknerem , N itschem  czy innym i uczonym i, ale nie 
is tn ie ją  żadne przeszkody w  um ysłowości nauczyciela, by  n ie mógł 
korzystać ze zdobyczy tych  uczonych a naw et sam przyczynić się do 
ośw ietlenia tych  spraw , o ile  p rzedm iot ten . odpow iada jego specja l­
nym  zainteresow aniom . A rgum ent, że to je s t dziedzina profesorów  
un iw ersy te tu , nie stanow i żadnego dowodu przeciw , gdyż w ynika 
z te j  nieścisłości obserw acji, k tó ra  cechuje p raw ie  w szystkie dowo­
dzenia kol. Izdebskiego. W edług niego rozum ując, nauczyciel m usiał­
by się w yrzec s tud jow an ia  i geografji i p rzy rody  i h is to rji i l ite ra tu ­
ry  i w szystk ich  innych nauk, boć to także są dziedziny profesorów  
un iw ersy te tu . Pozostałoby m u chyba abecadło, k tó re  zresztą  także 
było  daw nie j dziedziną profesorów  un iw ersy te tu  albo im -równych, 
a dzisia j każde dziecko w inno je  umieć.

Na tem  kończę m oje uwagi. Nie w yczerpu ją  one w całości s ła ­
bych  stron  a rty k u łu  kol. Izdebskiego. W ystarczą je d n ak  dla w y k a­
zania, ja k  to n iedobrze w  rzeczach, w ym agających  objektyw izm u, po­
w ierzyć się uczuciom. Uczucia to  n iew ątp liw ie potężny czynnik  ży­
cia indyw idualnego i zbiorowego, lecz n iekontro low ane in te lek tem  du ­
żo złego w yrządzić po trafią . Uczuciowy subjekyw izm  au to ra  w  za­
gadnien ia dydaktyczne w niósł p rzesadne pojęcia krzyw dy, obrony, 
a tak u , tragizm u. Poco to? Komu to przynosi pożytek? N iecelew em  
je s t z przeczulen ia w yn ika jące  poszukiw anie w rogów  nauczycielstw a 
w śród siebie ja k  i m ało pow ażnem  je s t bezkry tyczne rzucanie się 
w objęcia rzekom ej obrony  z zew nątrz, z pow odu pierw szego lepszego 
zw rotu  stylistycznego. O b ro n a? , N ik t nas nie obroni, je ś li się nie 
obronim y sami! Nie m ieliśm y obrońców, gdyśm y m usieli w alczyć 
o sw oje praw a. D zisiaj o obrońców  n ie trudno , gdyśm y w łasną 1 o b ro ­
ną w yrobili sobie odpow iednie znaczenie, w  społeczeństw ie. Bronią 
naszą było szerzone -przekonanie o p ierw szorzędnem  i rozstrzygają- 
cem znaczeniu nauczyciela dla w ychow ania i k u ltu ry  społeczeństwa. 
To zadecydow ało o naszem  pow odzeniu. Sam iśm y się w ięc w ynieśli 
,,a  to  stanow isko i m usim y się na niem  utrzym ać. W ystrzegajm y się 
w ięc obrony, k tó ra  w pływ  nauczyciela na w ychow anie i kształcenie 
cofa gdzieś na koniec poza o rtografję , język, podręcznik i itp. N iew ąt­
pliw ie tra f ią  się w arunk i, k tó re  unicestw ią w ysiłek  nauczyciela i k tó ­
re  m uszą zostać 'zrozum iane przez czynniki, pow ołane do w artościo­
w an ia  p rac y  nauczycielskiej. A le nie róbm y z tych  w yjątków  re g u ­
ły  dla rozległych obszarów  w ojew ództw  zachodnich. A co m a ją  m ó­
w ić wówczas kpledzy z kresów  w schodnich, uczący w  norach, u rąg a ­
jących  najp rostszym  wymogom h ig jeny  i ku ltu ry . — Poczucia w spól­
noty, 'W ynikające z jednak ich  zadań w ychow aw czych i zawodowych,
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solidarność koleżeńska w  ich rea lizacji, objektyw izm  w  osadzaniu lu ­
dzi i rze czy ,. w reszcie odpow iedzialność za w zięty  na siebie obow ią­
z e k !— oto najlepszy  sposób obrony. /•'. Zych (Zakopane)

Projekty nowych programów nauki.
W początkach lutego br. p rzysłało  M inisterstw o W. R. i O. P. „P ro ­

je k ty  P rogram ów  N auki w siedm ioklasow ych publicznych szkołach po­
wszechnych i trzech  niższych klasach gim nazjum  państw ow ego" (gim­
nazjum  niższe), do K u ra to rju m  O. S. P. celem zebran ia o P ro jek tach  
tych op in ji sfer nauczycielskich. W w ykonaniu  tego zlecenia K ura­
tor j iiih pow ołało do życia Komisje, w skład k tórych  w eszli specjaliści 
odnośnych przedm iotów  tak  ze szkolnictw a średniego, ja k  i pow szech­
nego. Pi ace są w toku i m a ją  być w najbliższym  czasie gotowe.

D roga, k tó rą  M inisterstw o W. R. i O. P. idzie ku  zrealizow aniu  
.szkoły jedno lite j, jako też  k u  refo rm ie program ów  naukow ych jest 
drogą, k tó rą  z najg łębszym  szacunkiem  podkreślić  należy. M inister­
stwo nie odbiegło w te j spraw ie od trad y c ji narodow ej, an i w ym a­
gań życia, w iadom o nam  bowiem, że w tej ta k  w ażnej spraw ie zw ró­
ciło się po opinję do sfer nauczycielskich n ie ty lko  p rzez w ładze szkol­
ne, ale i cło zrzeszeń zawodowych nauczycielskich, a naw et do osób 
p ryw atnych , o ile te  zagadnieniam i program ów  się in te resu ją .

W yrażam y przekonanie , że z nadesłanych opinji, w ypow iedzia­
nych przez czynniki do tego pow ołane, M inisterstw o poczyni uży tek  
taki, aby w przyszłych program ach  i dośw iadczenia nauczycielskie, 
n a b y te  w ogniu codziennej p racy  szkolnej znalazły sw ój wyraz.

»g-

RECENZJE.
Geraldine Coster. P sychanaliza w  zastosow aniu do ludzi no rm al­

nych. P rzek ład  z angielskiego M. G órskiej.
Zrozum ienie psychunalizy, jako  środka leczniczego, w ym aga po­

przedniego, gruntow nego przygotow ania z zakresu  p s y c h ja tr j i : p rz y ­
gotow anie tak ie  o trzym ują  psych ją trzy . N auczyciela in te resu je  psych­
analiza, jako  środek  ku ltyw ow ania h ig jeny  ducha. Do tego celu po­
służyć może z dużem  powodzeniem  p rzek ład  M. G órskiej. T reść i fo r­
ma sp raw ia ją, że popu larn ie  u ję te , pow ażne dzieło czyta się, ja k  b a r ­
dzo in te resu jącą  powieść. c;

NADESŁANE KSIĄŻKI.
W ydaw nictw a „N aszej K sięgarni" Spółki A kcy jne j Z. P. N. S. P., 

W arszawa, Św iętokrzyska 18.
Geraldim Coster. Psychoanaliza w zastosow aniu do ludzi no rm al­

nych. P rzełożyła z angielskiego M. Górska.
Tygrys. Jadwiga Yiem egerowa. 
W ędrówki ptaków. Jan Sokołowski.
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Żubr. II. M ichcińska.
Dzień oszczędności. M. G erson - D ąbrow ska.
Katalog rozumowany książek przyrodniczych , dla uczniowskich, 

b ib ljo tek  szkolnych.
Jadwiga Wierzbińska. N auka śpiew u w szkole pow szechnej i w  gi­

m nazjum  niższęm, część I I I .

KOMUNIKATY
W grudn iu  ub. r. założoną została „Spółdzielnia budow lana z o. u. 

Sp. bud. Ognisko".
Celem  założonej spółdzielni je s t um ożliw ienie członkom budow y 

własnego domu w Poznaniu. ;
Znane są n iew ątp liw ie w szystkim  trudności m ieszkaniow e, jak ie  

uniem ożliw iają spoko jną p racę  nauczycielstw u. T rudnościom  tym  
zapobiec będzie staran iem  spółdzielni, drogą budow y domów m ie­
szkalnych.

Kto z pośród koleżanek  i kolegów  chciałby zdobyć w łasne m ie­
szkanie (t. j. w łasny  dom) w Poznaniu — niech p rzy stęp u je  do n a­
szej Spółdzielni. S ta tu t za tw ierdzony  — podajem y poniżej.

Za Zarząd „Spółdzielni bud. Ognisko11:
(—). Ś W i e b o c k i :  '  (—) M r ó z .  (—) C i u ł a .

D o Członków Spółdzielni o raz Kol. i Kol., m ających zam iar p rzystąp ić
do Spółdzielni.

D la in fo rm acji za in teresow anych  Zarząd spółdzielni podaje  do 
wiadom ości, że zabiegał będzie o k red y ty  na budow ę domów w Po 
znaniu  dla członków', w gran icach  przew idzianych  ustaw ą a m ianow i­
cie, jeże li członek spółdz. posiada w łasną p arce lę  i 25% kosztów 
ogólnej budowy.

O parcele , dla członków  poczyni Zarząd k ro k i w M agistracie 
m. Poznania, po m ożliw ie najn iższych cenach. N iem niej Z arząd będzie 
czynił s ta ran ia  o Umożliwienie, nabycia p a rce l na ra ty .

Aby Zarząd mógł p rzystąp ić  na jszybc ie j do k o n k re tn e j pracy , po­
trzebne mu są nas tęp u jące  inform acje, k tó re  należy niezwłocznie 
przesłać do Zarządu, pod adresem  (Ciuła P io tr — Poznań — ul. M ar­
szałka Focha U l  L).

1) Czy i ile  gotów ki posiada na nabycie parceli.
2) Jeżeli gotów ki niem a, w  ilu  ra tach  i ja k ie j w ysokości może

spłacać parcelę.
5) Czy i ile  gotów ki posiada na budowę.
4) Jeżeli nie posiada, ile może w płacać.
Z ainteresow anym  w spraw ie budow y domów w Ławicy, po zeb ra ­

niu w iększej ilości zapy tań  i konkretnego  m a te rja łu  udzielim y odpo 
w iedzi w „Naszym Głosie". Zn Zarząd:

(—) C i u l  a, sekretarz.

Ogłoszenia: 1/1 str. 60-zł, la str. 30 zł, Yi str. 15 zł, 1 mm 0,80 zł. 
Prenum erata z przesyłką: rocznie 5 zi, .półrocznie 3 zt. Numer .po.ied. 50 gr. 
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